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Justyna Komarnicka – Domy dla Dzieci Towarzystwa Nasz Dom w Mrągowie

„BĘDZIESZ MIAŁ DOM”
Moja przygoda z Domami dla Dzieci Towarzystwa Nasz Dom rozpoczęła się ponad rok temu. Z początkiem marca 2009 roku w Powiatowym Urzędzie Pracy w Mrągowie ukazało się ogłoszenie o naborze na stanowisko opiekuna dziecięcego. Z racji tego, że od wielu lat marzyłam o pracy z dziećmi (stąd też kierunek ukończonych studiów – pedagogika rodzinna i opiekuńczo-wychowawcza) natychmiast umówiłam się na rozmowę. Pan dyrektor Domów dla Dzieci w Mrągowie przybliżył mi pracę na tym stanowisku. Miałabym zajmować się osiemnastoletnią dziewczyną i jej dzieckiem, którego się spodziewała. Przyjęłam ofertę bez wahania. Na drugi dzień poznałam śliczną, niewysoką brunetkę, moją imienniczkę z dumnie prezentującym się brzuszkiem, sygnalizującym nadejście nowego życia. Przez pierwszych kilka dni poznawałyśmy się wzajemnie. Obejrzałam mieszkanie Justyny, które Domy Dla Dzieci Towarzystwa „Nasz Dom” wynajęły na potrzeby Jej i dziecka. Było to przytulne, ciepłe jednopokojowe mieszkanie z łazienką i kuchnią. Poznałam też opiekuna bezpośredniego, p. Iwonkę, która do tego czasu wciąż była wychowawcą  przy ulicy Warszawskiej 8, gdzie od ponad trzech lat mieszkała Justynka .

Dnia 9 marca około południa otrzymałam telefon ,że Justynka jest już w szpitalu , rozpoczęła się akcja porodowa. Chwilę później byłam u niej z opiekunem bezpośrednim. Po ciężkim dniu i nocy, parę minut po godzinie piątej rano z pomocą lekarzy przyszedł na świat śliczny, zdrowy chłopczyk o wdzięcznym imieniu Jakub.
Dwa dni później odebrałam świeżo upieczoną Mamę z Synem ze szpitala i pojechaliśmy do ich mieszkania. Wspólnie każdego dnia uczyłyśmy się opieki nad Kubusiem, jak Go karmić, przewijać, smarować i kąpać. Uczyłam Justynę jak dbać o Synka, o dom, jak dysponować pieniędzmi poprzez wspólne zakupy, a także jak załatwić sprawy w urzędzie, czy też o czym należy pamiętać idąc do lekarza . Po miesiącu takiej wspólnej pracy, przyszedł czas na powrót Justyny do szkoły. Przychodziłam do nich rano, żeby młoda Mama mogła spokojnie wyszykować się do szkoły. Podczas jej nieobecności ja zajmowałam się Kubusiem. 
Pani dyrektor szkoły i wychowawca klasy po spotkaniach z pracownikami Domu dla Dzieci i ustaleniach zrobili wszystko co było w ich mocy aby pomóc swojej uczennicy, by zminimalizować trud i duży obowiązek przed jakim stanęła nasza wychowanka. Justynka szła zupełnie innym, indywidualnym tokiem nauczania. Uczyła się na bieżąco, a po godzinach zaliczała zaległości , które powstały w wyniku jej nieobecności w szkole. Spotykałyśmy się z nauczycielami, którzy wykazali się dużym zrozumieniem i z każdego przedmiotu, każdy dział, każdy temat kolejno był zaliczany po godzinach lekcyjnych. Towarzystwo „Nasz Dom”  sfinansowało Jej korepetycje z kilku przedmiotów, z którymi sama nie potrafiła sobie poradzić. W międzyczasie zaprzyjaźniłyśmy się poprzez wspólne spędzanie czasu. Spotykałyśmy się z wychowawcą bezpośrednim i psychologiem pracującym w Domach dla Dzieci. Nawał pracy, nowych obowiązków i nauki jakie spadły na Justynę powodował wiele chwil zwątpienia i rodził w jej głowie mnóstwo pomysłów. Niektóre z nich były bardzo zaskakujące dla mnie, psychologa jak i samej Justyny. Lecz wspólnymi siłami i pracą z nią doszliśmy do momentu, kiedy powiedziała – „Jestem gotowa , aby sama stawić czoła dorosłości. Chcę aby mój Syn miał już prawdziwy dom’’.
W połowie wakacji wspólnie weszliśmy w nowy etap – usamodzielnienie. Justynka była uczennicą dziennego technikum hotelarskiego, więc zaczęliśmy od zmiany szkoły na zaoczną. Tutaj również pomogła nam pani dyrektor szkoły, do której uczęszczała Justynka. Przeniosła potrzebne dokumenty, postarała się o przeniesienie ocen, przeprowadziła rozmowę z dyrektorem nowej szkoły, naświetlając sytuację w jakiej znalazła się nasza wychowanka, informując nas o tym, że możemy już zanieść dokumenty i złożyć podpisy. 
Wspólnie zaczęłyśmy szukać mieszkania do wynajęcia i ewentualnych środków finansowych na życie. W międzyczasie moja podopieczna poznała mężczyznę, który był dla niej wsparciem i ostoją  w trudnych momentach . Pracowaliśmy też nad wzmocnieniem więzi pomiędzy nią, a młodszą siostrą Anetą, która mieszka w  Domu dla Dzieci w Mrągowie,  tak aby mogły służyć sobie pomocą i dobrym słowem w chwilach zwątpienia. Jeszcze większy nacisk kładłam na dysponowanie pieniędzmi. Sporządzałyśmy listę potrzebnych rzeczy, w pierwszej kolejności planując wydatki na opłaty i potrzeby Kubusia, a więc pieluchy, żywność i odzież. Sporządzałyśmy tygodniowy jadłospis układając przy tym listę zakupów, które później wspólnie robiłyśmy. 
Przeglądałyśmy oferty pracy w prasie, urzędzie pracy i wspólnie sporządzałyśmy dokumenty aplikacyjne. Byłyśmy w urzędzie Gminy w Pieckach aby złożyć podanie o mieszkanie socjalne, na które wcześniej nie było szans. W miejskim ośrodku pomocy społecznej w Mrągowie spotkałyśmy się z dużym wsparciem i zrozumieniem sytuacji. Udzielono nam informacji o jakie zasiłki możemy się ubiegać, czego możemy oczekiwać. O przyznanie mieszkania socjalnego nie mogłyśmy się starać, ponieważ nasza wychowanka była zameldowana w naszym mieście zbyt krótko. Zaczęliśmy cykl spotkań z pracownikiem socjalnym z Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej, który zainteresował się sytuacją Justynki i jej Syna. Obejrzał mieszkanie, które zostało wynajęte, sprawdził warunki, monitorował sytuację, udzielał nam informacji i wspierał dobrym słowem w chwilach trudnych, których nie brakowało podczas załatwiania wszelkich formalności. A także pokierował do Urzędu Miasta, gdzie udzielono nam informacji, kto i kiedy o jaką pomoc może się ubiegać, pomógł nam wypełnić dokumenty, które natychmiast złożyłyśmy. Inny pracownik mrągowskiego MOPSu, który udzielał nam informacji na temat dodatków mieszkaniowych, okazał się przesympatyczną osobą, która z anielską cierpliwością tłumaczyła nam jakie dokumenty musimy złożyć, czego musimy dopilnować przy zawieraniu umowy na wynajęcie mieszkania. 
Z pomocą wielu życzliwych ludzi których spotkałyśmy na naszej wspólnej drodze udało nam się uzyskać dodatek mieszkaniowy, dodatek dla samotnej matki i zasiłek rodzinny, a także comiesięczną pomoc finansową na żywność z wieloletniego programu Pomoc Państwa w zakresie dożywiania. Z urzędu miasta Justynka dostała comiesięczne dofinansowanie na przybory szkolne, a z Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie pieniądze na kontynuowanie nauki.  
Wszystkie te środki zapewniły Im płynność finansową. W październiku Justynka wynajęła jednopokojowe mieszkanie z kuchnią i łazienką w domku jednorodzinnym z osobnym wejściem, z widokiem na jezioro. Październik był ostatnim miesiącem naszej wspólnej pracy. Justynka była w pełni przygotowana do prowadzenia samodzielnego gospodarstwa domowego. W podziękowaniu za wspólną pracę przyrządziła uroczysty obiad, przy którym dużo rozmawiałyśmy o przyszłości. Wspólnie bawiłyśmy się z Kubusiem, a Jego młoda i dzielna Mama powiedziała -"Chcę Mu stworzyć prawdziwy dom". 
Do tej pory utrzymujemy kontakt, a 10 marca tego roku w dniu pierwszych urodzin Kuby wspólnie z byłym wychowawcą  bezpośrednim odwiedziłyśmy naszych Wychowanków. Zastałyśmy tam młodszą Siostrę naszej podopiecznej, co nas bardzo ucieszyło, bo stały sobie bliższe. Solenizant jest prześlicznym, zadbanym, żywiołowym i ciekawym otaczającego Go świata chłopcem. Podzieliła się z nami swoimi planami na przyszłość. W sierpniu tego roku wychodzi za mąż, za mężczyznę, którego poznała będąc w ciąży, który Kubusia traktuje jak własnego syna, a Ten woła do niego "tato". Wróciłyśmy wspomnieniami do minionych, wspólnie spędzonych chwil i usłyszałam „a mówiłam pani, że chcę aby mój Syn miał normalny dom”. Pochwaliłyśmy Ją, że tak dzielnie daje sobie radę, chociaż nie wszystkie dni są kolorowe i bywają chwile zwątpienia.
Justynka, właśnie zdała maturę. Jestem z niej bardzo dumna, język polski zaliczyła na 100%. W połowie maja tego roku razem z Synem przeprowadziła się do Olsztyna, gdzie wynajęła samodzielne mieszkanie. Justynka szuka pracy, a od października chce studiować pedagogikę. I tak jak rok temu wspólnymi siłami odwiedzałyśmy kolejno każdy urząd, wspólnie wypełniałyśmy dokumenty, tak teraz Justynka sama dba o swoje sprawy, co najważniejsze nie bojąc się tego  i jak twierdzi wcale to nie takie trudne…
